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O cl IŁ e cl a k c  j i
Wszystkim nowym i zawczasu się zgłasza­

jącym prenumeratorom Kroniki, przysłane bę­
dą numera przeszłorocznej Kroniki, obejmują­
ce początek powieści pod tytułem J®OĆ

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
i .  P rzez  ro zpo rząd zen ia  kommissji rz ąd o w y ch  i w ładz 

oddzielnych, w wydziale  lcoimnissji rząd o w ej s p r a w  
w ew nę trzn ych  i du cho w n ych ,  mianowani: właściciel
Łempicki, ra d c ą  dyrekc j i  ubezpieczeń  w  p ow iec ie  G o ­
styńskim i leka rz  pow iatu  a ssesso r  ko lleg ja lny  Briihl, 
lekarzem  p rzy  więzieniu I.ęczyckiem; uw oln iony  od 
obow iązków : r a d c a  d y rek c j i  u bezp ieczeń  w  pow. G o­
styńskim Adam Antoszewski,. W  zarządzie  W a r s z a w ­
skiego wojennego je f le ra ł -g u b e rn a to ra , m ianowani: 
pom ocn ik  dz iennikarza  i a rch iw is ty  w zarządzie  W a r ­
szawskiego w ojennego je n e ra ł -g u b e rn a to ra  W ładys ław  
Koćmierowski, p. o. pom ocn ik a  se k re ta rz a  i s ta rszy  u- 
rzędn ik  kance l la ry jny  M ichał Kozierski, p. o. p o m o c­
nika dziennikarza i a rch iw is ty .— (P o dp  ) Namiestnik, 
Jenera ł-A d ju tan t ,  X iążę  Gorczakow.

— Dnia onegdajszego o godzinie lOćj z ran a  
JW . radca stanu  C y  i/ri/n, prezydent tutejszej 
Akademji m edyko-chirurgieznej objął nowe urzę­
dowanie swoje. JW . rzeczyw isty radca stanu 
Kochański, inspektor głów ny służby zdrowia, 
w obec członków zarządu akademickiego, p ro- 
fessorów, uczniów akademji, oraz zebranej w  sali 
publiczności, po stosownej przemowie, zdał za­
rząd  tej instytucji nowemu je j zwierzchnikowi, za­
rekom endował mu po szczególe iprofessorów , i 
młodzież poruczył troskliw ej jego opiece, oddając 
je j zarazem zasłużoną pochw ałę za niezbaczanie 
ani na chwilę z drogi nauki i obowiązków. P u ­
czem JW . prezydent przemówił w  języku  łaciń­
skim, w skazując piękny i rozległy zawód, jak i 
się przed młodzieżą akadem icką rozwija, zagrze­
w ając do pracy, do nauki i podniesienia w spólne- 
ini siłami sławy akademji, w  której się kształcie 
poczęli.

— Ja k  dalece dziś jeszcze uczeni ifrancuzcy 
nieznają naszej historji, dow ód tego dał M ion et 
w dziele przed kilku laty  ogłoszonem: ..Etudes et 
po rtra its  h isto riquo .v  gdzie wspomina, że sław ny 
później m aterjalista, filozof Cabanis, w krótce po 
pierwszym  podziale zabrał się z P aryża do Polski 
z biskupem  M assalskim w charakterze sekretarza, 
że przepędził tu  parę lat, ale że mu się w yobra­
żenia miejscowe i instytucję nicpodobały, pow ró­
cił do kraju; otóż w czasie tego pobytu  w Polsce 
w ykładał literaturę franeuzką w Akademji W ar­
szaw sk ie j (! )

Hu Do b ih ljogrn fy .
W spom inaliśm y niegdyś z pow odu Bibljogralji 

polskiej w W arszaw ie, k tó ra nagle ustała, o Bi­
bljogralji rośsyjskiej, wychodzącej u  Smirdina 
w  Petersburgu. K artka  za listopad  r. z. w padła 
teraz w nasze ręce i z niej notujem y następne no ­
wości literatury  rossyjskiej, k tóre i nas również 
interessują:

1. Zamietki istoriko-etnograiiezeskija o W eli- 
kicli Łukach i W ieliko-łuckim  ujezdie. H istorja 
m iasta W ielkich Łuk. X iążka ma str. 211, w  8ce, 
wyszła w Petersburgu.

2. Mickiewicz w perewodie Omulewskaho. Są 
tu taj sonety naszego wieszcza. Xiążeczka w  See, 
str. 34, wyszła w P c s is ju irg o .

3. Zaruekij, hetm an w ojska zaporożskaho. Jes t 
to rom ans w  2ch tomach, napisany  przez Gołotę, 
wyszedł w  Moskwie.

—  J u t ro  t. j .  (I. 14 stycznia r.  b. w koście le  ins ty­
tu tu  W a rsza w sk ieg o  T o w a rz y s tw a  do broczynnośc i  
p rz y  ulicy K rakow sk ie -P rzed in ie śc ie ,  o godzinie lOej 
z rana, o dbędz ie  się N abożeństw o  ża łobne  za duszę  
ś. p. S tan is ław a Jachow icza ,  b, naczeln ika  sekcji s ierot, 
w  w ydzia le  siero t i ochron, administracji  tegoż T o ­
w arz y s tw a .— P oży teczny  udział n ieb oszczyka  w  czy n ­
nośc iach  T o w arzy s tw a ,  k tó reg o  od r. 1832 b y ł  j e ­
dnym  z najgor liw szych  cz łonków , uznane  p rzez  cały 
kraj ,  jeg o  zasługi w  ksz ta łcen iu  um ysłu  i se rca  m ło­
dzieży, o jcow ska  trosk liw ość  i n iezm o rdo w an a  o p ie k a  
j a k ą  rozc iąga ł n ad  dziećmi w ycho wywauem i w  z a k ła ­
d ach  T o w arz y s tw a ,  zebran ie  w yłączne in  jego  s t a ra ­
niem, znacznych funduszów , do 12,000 rs. w y n o sz ą ­

cych, na w yb ud ow an ie  dom u d la  s iero t  obróconych ,  
oto są dla d o b ra  bliźnich owoce 6 1 -letniego żyw ota  
Jac h o w icza .— P rz e to  W arszaw sk ie  T o w arz y s tw o  d o ­
broczynnośc i dla uczczenia  pamięci tego zacnego p rzy ­
jac ie la  ludzkości,  ma h o n o r  zapros ić  rodzinę  zm arłego, 
tudzież o p iek un k i  i cz łonków  sw oich na p o w y ż sz e  ża­
ło b n e  nabożeństwo.

H oircspondcRpja Ii.roni ki.
Wrocław 21 Grudnta 1857 r. 

Gwiazdka. Przesilenie finansowe. Drożyzna. Skarb lOcio- 
miljonowy. Targ na len. Zakłady w Niicce. Otwarcie no­
wych kolei. Muzeum, zabytków szląskich. Wykopaliska. 
Karczma na Śnieżnej kupie. Nowości literackie polskie we 

Wrocławiu. Odpowiedź.
Chcąc być wiernym odgłosem tego, o czem 

w tej chwili publiczność nasza osobliwie rozpra­
wia, czem szczególnie a nie na żarty  zajęta, mó­
wić muszę o ja rm arku  gw iazdkow ym , między lu­
dem jak o  dziecinny  (IŁinderinarkt) słynącym. Ży­
jem y w rozkosznej porze, w której djabelki, owe 
baw idełka p roste  i popularne, niemiłym brzękiem 
swoim rażą uszy, a budki wzdłuż rynku po u sta­
wiane, w znacznej części zawierają lalki, pierniki, 
stoczki, kw iaty sztuczne, słowem w szystko to, co 
w wilję Bożego Narodzenia rozkłada się około 
ho iny  rzęsisto oświeconej, a uginającej się p od  
ciężarem cukierków, rodzenków, migdałów, jab łek  
i orzechów pozłacanych.

G wiazdka , czyli rozdawanie darów  przyw iąza­
nia i miłości, je s t  to zwyczaj, k tó ry  po całych 
Niemczech napotykasz, a zatem je s t  praw dziw ą 
uroczystością narodow ą. P raw dę mówiąc, naród  
niemiecki w  całości swej tą  jed n ą  tylko pochw a­
lić się może (bo co np. p rusaka lub sasa pobu­
dza do obchodzenia jakiej pamiątki, zaś dla au- 
strjaka, baw arczyka i t. d. są to rzeczy zupełnie 
obojętne, lub gorzej jeszcze), ale za to objawia 
się przy  niej i to w zupełności, w szystko, co cha­
rakterow i niemieckiemu je s t właściwem. W  sp o ­
sobie obchodzenia wilji, w  tych  najrozm aitszych 
niespodziankach, podstaw ą k tó rych  je s t zrobienie 
przyjem ności tym, którzy nam są drodzy; w iskrzą­
cych się oczkach dzieci, osłupiałe prawie stoją-

d u c h y  n a  r u g j i .
L EG E N D A , 

przez D e o t y m ę .

{Ciąg dalszy).

P IE Ś Ń  T R Z E C IA .

I.

Słońce zagasa w morzu bursztynowem, 
C ała  przyroda modlić się zaczyna,
Modlić stłumionem przerażenia słowem,
Bo oto, duchów zbliża się godzina.

Cienie rozbitków pow stają w krysztale,
I tak  się skarżą morskich wichrów głosem, 
Że rozżalone nad śmiertelnych losem, 
Krwawemi łzam i oblały się fale.

I purpurowe morze się w ydało 
Odwianyin płaszczem  słońca, tego króla, 
Co chyląc czoło strudzone pod chw ałą, 
Ziemię, swą córkę tym płaszczem  otula.

H.
Bukowe lasy na Stubenkammerze

Wszystkiemi tony szumią pieśń wieczora; 
Pieśń tak  bolesną,, jakby się w ich szmerze 
Ile rta  żaliła z czarnego jeziora.

W śród pni z wikłanych, które się pod nocą 
Mienią w  potwory z nastrzępioną grzywą,
Drobne okienka czerwono m igocą.....
W  ubogiej chacie iskrzy się łuczywo.
Tam rybak, siwy jak  tych sk a ł wybrzeże, 
N apraw ia sieci; —  przy nim ja k  jutrzenki 
Dwie hoże córki len zwijają cienki,
A m atka skromną rozdaje wieczerzę.

III.

W szystkim rozdawszy, gospodyni tkliwa 
W  garnuszek zlewa co zostało mleka,
I przystawiwszy go bliżej łuczyw a 
Rzekła: „Niech jeszcze na Gottlieba czeka.44

„Ale też dzisiaj spóźnia się z pow rotem ;44 
O zw ał się ojciec:— „m iał co nieść dziś rano, 
„I do Sagardu droga dość daleka,
„Ależ on młody! Młodzi chodzą lotem .44

„Może ryb naszych kupow ać nie chciano?44 
Mówiła m atka; —  „teraz ciężkie czasy; 
„Żebyż to tylko! ale ja  się boję.....

„W iesz, tam  w Sagardzie ta  córka m łyna­
rz a ... .-

„O na zam artw i drogie dziecko moje! 
„Dawniej nasz Gottlieb wesoły by ł taki! 
„S kakał jak  jeleń a  śpiew ał jak  ptaki,
„Teraz to mrokiem zapuszcza się w lasy; 
„Nieraz gdy sądzi że go nikt nie słucha,
„To te nieszczęsne jej imie pow tarza;
„A ja k  nam pobladł! wygląda n a  ducha.44 
Ojciec ze smutkiem utkwiwszy wzrok w ziemi, 
„P o  co44 rzek ł— „piąć się na  próg takbogaty? 
„Czy to nie lepiej wziąść dziewkę z zagrody, 
„Niż jakąś pannę z rączkam i białemi,
„K tóra pogardzi słom ą naszej chaty?

,Ach!44 rzek ła  m atka — „w szak nie cofniesz
wody?

„Nie wstrzymasz wiosny? gdy w sercu coś w oła, 
„To głos ten dziwny zagłuszy do ko ła  
„I rady  starszych i rozsądek święty.
„Łatw o nam teraz śmiać się z takiej nęty;
„Lecz dawnićj  wspomnij: sam ja k  byłeś

(m łody 44

IV.

Jeszcze mó Kuła, gdy skrzypnęły progi; 
W szedł m łodzian lekkićj i dziarskiej postawy;
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cych przed ślieznemi cackami, d la nich przezua- 
czonemi; w radosnych  ich okrzykach, po osw o­
jen iu  się cokolwiek z widokiem, k tóry  w  pierwszej 
chwili tak  mocno zajmuje ich wyobraźnię, źe sło­
w a podziw u zostają na  ich języku, w  tern wszyst- 
ltiem głośne leży wezwanie do ucieszenia się, a 
zarazem m aluje się dużo poezji rozczulającej. R o­
dzina niemiecka okalająca stół, na  którym  wznosi 
się ciemno-zielona lioina gwiazdkowa, miły daje 
obraz szczęścia domowego.

N iestety, obraz ten  często ma i cienie swoje, 
czasem naw et dość mocne, a w tym  roku  raoźe 
więcej ja k  w inne lata. Przesilenie finansowe, ja k  
m orowe powietrze, obiegające w tej chwili p rze­
dnie dwie części kuli ziemskiej, nam  do tąd  nie tak  
dało się we znaki, ja k  gdzieindziej; jed n ak  cierpi­
m y p od  jego wpływem  już  dla tego, że w ogólno­
ści każdy mniej więcej stroni od w ydatków  nieko­
niecznie potrzebnych. I)o tychże należą w znacz­
nej ilości expensa na  gwiazdki, a z tego pow odu 
i sprzedający i obdarow any, tym  razem, ja k  się 
zdaje, mniej będą zadowolnieni. Ręczyć jednak  
nie można, za to, żeby do 2 1 b. m. stan  rzeczy nie 
zmienił się jeszcze, a szał gwiazdkowy, ja k  każdy 
inny, zarażający, nie brał góry  nad  rozsądnem  za­
stanowieniem.

Przysłowie, że kiedy jed n i tracą, drudzy zysku­
ją , w  obecnym czasie znowu spraw dza się, a skrzy­
wdzeni tym  razem są spekulanci, uradow ani zaś— 
gospodynie nasze. Masin, owa niezbędna p rzy­
praw a, a z pow odu znacznego wywozu coraz droż­
sza, skutkiem przesilenia finansowego, z 18 cze­
skich (zip. 3 gr. 18), spadło raptem  na 10, to  je s t 
na złp. i ,  a je s t w ielka nadzieja, że ceny pó jdą je ­
szcze niżej. K lęska, pod  k tó rą  jęczy w tej chwili 
H am burg, miasto, co, nie mówiąc przenośnie ale 
rzeczywiście, zeskrobało om astę z naszych buter- 
sznytów, przysługuje się szlązakom o tyle, że ich 
placki i baby  (ma się rozumieć pieczone), mniej 
ja k  zwykle będą jałow e. I  n a  inny jeszcze przed­
miot, mniej w praw dzie od tam tego potrzebny, ale 
wielce u  nas pielęgnow any teraz, kryzys w yw ar­
ła  w pływ  swój; jedwab’ o połowę już tańszy. Nie 
wyskoczcie jednak  zaraz ze skóry  panow ie mał­
żonkowie, kiedy piękne połowice wasze prosić 
was będą o ten lub ów strzępek na  tę lub ową za­
bawę; zrobicie dobry  interes, bo zyskacie 50 od 
sta. Nam tu nie tak  raźnie, {przynajmniej nie tym, 
co m ają bankow e bilety polskie w swym pugila- 
sie, a takich teraz mnóstwo u  nas, bo za rub la  sr. 
wexlarze dziś zaledwie dają 28 czeskich (złp. 5 
gr. 18), pocieszając nas nadzieją, źe później bę­
dzie jeszcze gorzej. Biedni, lub potrzebą/.nagleni, 
tracą  na tym  nadzwyczaj niskim kursie, a możni 
korzystają , bo chow ają papierki do chwili, w  k tó ­
rej dojdą normalnej w artości, co przecież nastą ­
pić musi.

Miasto tutejsze, już samo z siebie do rzędu za­

m ożnych należące, w  tych  dniach zasłużyło na 
imie bardzo bogatego, choć tylko na  krótki czas, 
to  je s t  na  tę parę chwil, w k tó rych  skw  b dziesig- 
cio-mUjonowi/, k tórym  A ustija  wspom aga skłopo- 
tan y  H am burg, gościł na  naszym  dw orcu. Składał 
się on z 2,400 cetnarów  srebra w bryłach, a u- 
mieszczony był na dziesięciu w agonach, po d  s tra ­
żą jednego senatora i kilku urzędników z w olne­
go miasta nad Łabą, i po niedługiem zatrzym aniu 
się, poleciał tam, gdzie z gorączkowem upragnie­
niem na niego czekali, naśladując w tein wielkich 
panów , źe skierow ał drogę sw oją nie przez mia­
sto, lecz około niego.

T arg  na len, o którym  w ostatniej korrespon- 
deneji w kilku ju ż  słowach wspomniałem, sku t­
kiem niepom yślnych wiadomości z H am burga 
przybyłych, mało pokazał życia, a sprzedający i 
kupujący, ja k  dw a w ojska nieprzyjacielskie, stali 
jedn i przeciw  drugim. Pierwsi, z pow odu mier­
nych zbiorów, trzym ali się bardzo w ysokich cen, 
na  k tóre kupcy, zważając na chw ilowy brak  go­
tów ki i na niekoniecznie dobry gatunek tow aru, 
przystać nie chcieli. W ahanie się i czekanie dłu­
go jed n ak  nie potrw ały; strony  coraz więcej p rzy ­
bliżały się do siebie, i ja k  tylko pierw sze kupno 
szczęśliwie ułożone zostało, w krótce i więcej na­
stąpiło, tak, źe z całych zapasów, z 1,500 cetna­
rów  składających się, praw ie w szystko sprzedane 
zostało. Mimo mniej przedniego gatunku, ceny 
trzym ały się na  w ysokości przeszłoroeznycli, to 
je s t  n a  17 do 20‘/a ta larów  za centnar, za len m o­
czony. Za kukłę (7 funtów  ważącą) lnu  rosieniem 
przygotow anego, płacono po złp. 4 za ordynarny , 
po złp. 6 za lepszy, a po złp. 7 gr. 15 za przedni. 
P rzy  tych  cenach, w  stosunku dość w ysokich, 
je s t  nadzieja, źe gospodarze szląscy na przyszłą 
wiosnę więcej jeszcze ja k  do tąd  zw rócą uwagę na 
płód ziemski, tak doskonale popłacający. Niech i 
panow ie obyw atele polscy korzysta ją  z tej w ska­
zówki, a zarazem i z nauki udzielonej przez je ­
dnego z doświadczonych gospodarzy 4naszych, 
podług której daleko korzystniej w ypada zmo­
czyć len, niż go zrosić. N a 100 funtów  wagi, zmo­
czenie w ydaje 60 funtów  czystego włókna, fzro- 
sienie zaś tylko 40. Ze mimo wielkiej różnicy 
w  w ypadku, ostatni z ty ch  sposobów  w ielce je s t  
jeszcze w  Szlązku upow szechniony, przypisać n a­
leży nałogowi naw yknienia1 ■ do dawnego stanu, 
którem u i u  nas więcej jak b y  się należało hoł­
dują.

Z górno-szląskiego zakładu hutniczego doszła 
nas wiadomość, źe zaktadj/ w Siwce. doB ankuP ol- 
skiego należące, d rogą dzierżaw y poszły czy też 
pó jd ą  w  ręce tow arzystw a saskiego, z czego 
Mysłowice szczególniej korzystać będą, bo tak  u- 
rzędnicy, jako teź  i robotnicy zmuszeni będą zao- 

j patryw ać się w e w szystko, zwłaszcza w  żywność 
| z tegoż miasta. H utnictw o w tej chwili w  ogólno-

Lecz z ciężka chmurą w pochylonem czole; 
Miedziane krążki wyliczył na stole,
I siadł milczący i nie dotknął mleka;
— Ojciec się w niego patrzył z ciszą trwogi... 
A m atka po nim powiódłszy wzrok łzawy, 
„Cóż ci jest synu?44 łagodnie wyrzeka— 
„Jakież to chmury tak czoło ci mącą 
„ Ż e  już wesele av niem nigdy nie świta?44

„Wesela!44 młodzian powtórzył szydząco; 
Pow stał jak sosna kolcami spowita,
I rzekł ponuro; „W  zaprzyszłą niedzielę,
„Z możnym paniczem, w Sagardzkim kościele, 
„Będzie ślub rano — a w ieczór—  wesele!...44
Przy tym wyrazie boleść w nim tak rośnie,
Że matka w stała i do jego czoła 
Skłoniła usta, —  i ojciec litośnie 
Przytłumił w piersiach wyrazy co ranią.
„Pociesz sic,44 wyrzekł— „śród samotnej sti*ze-

(chy,
„Myśląc że ona będzie możną panią,
„Będzie szczęśliwą!44

„Nie!44 młodzian zawoła; 
„Ojcze! ja  nie mam tej nawet pociechy;
„Nie będzie szczęsną;— ach! przysiągłbym za 
„Ona mi była, ona jest wzajemną, Ońą; 
„W  chatce chruścianej chciałaby żyć ze mną!

„Ale rodzice nie chcieli mej chaty;
„A syn burmistrza potężny! bogaty!...

„Sumienie córki święte i wzorowe 
„Nie śmie przełamać rodzicielskiej woli;

ści nie ty le oo zwykle pokazuje ruchu, a pom ię­
dzy licznemi zakładami te jedynie m ają dostate­
czny odbyt, k tóre słyną z dobrego w yrobu, a o- 
bok tego na dłuższy czas sk o n tak to w a ły  liwe- 
runki. Reszta, osobliwie fabryki w yrabiające tak  
zwane koks-żelazo, przy  niskich cenach teraźniej­
szych, w praw dzie nie przestały  robić, ale co do 
odbytu, ani m yśleć o tem. W szystko idzie na 
składy. N ajgorzej je s t  z cynkiem, k tó ry  ogromnie 
spad ł w cenie. I tu  niefortunne stosunki pienię­
żne w H am burgu i w Londynie temu są winne, 
a biedni robotnicy i najem nicy nasi, niezadługo 
może pokutow ać m uszą za to, co lekkomyślni, 
nieuczciwi spekulanci przewinili.

W  tych  dniach nastąpi otwarcie kolei między 
Lesznem a (i logo went. a ja k  słychae, ma zajść ko­
rzystna  odm iana w  kierunku kolei między Katowi­
cami a Ząbkowicami, przez co wszystko cokol­
wiek z A ustrji pójdzie do Polski, weźmie drogę 
n a  Nowe Bieruny, miejsce pograniczne naszej 
prowincji.

D yrekcja kolei górno-szlązkiej, k tó ra  zarazem 
zawładnie koleją poznańsko-szczeciuską, ogłosiła 
nowy plan, podług  którego pociąg frachtow y i o- 
sobow y opuści Szczecin o godz. 4 50 min. z ran a  
zatrzym ując się w Krzyżu, gdzie stanie o godzinie 
11 42 min., pociąg zaś osobowy wyjdzie o godz. 
2 5 min. po południu, dosięgnie Poznania o godz. 
7 5 min., a o godz.-7 17 min. odejdzie do W ro c­
ławia, do którego przybędzie o godz. 11 54 min. 
Trzeci pociąg  w ypraw i się o godzinie 8 5 m inut 
wieczorem, zatrzym ując się 5 godzin w Krzyżu. 
Z Poznania pociąg osobow y wyjdzie o godz. 10 
4 min. p rzed południem, a stanie w  Szczecinie
0 godz. 4 15 min.; drugi też osobowy, w ypraw ia­
ją c y  się o godz. 9 48 min., z 5 godzin zatrzym uje 
się w  K rzyżu, a o godz. 7 35 min. dopiero do­
stąp i Szczecina.

Kolej między Opolem a Turnows/ciemi górami, 
w ty ch  dniach też będzie oddana używ aniu p u ­
blicznemu.

N iektórzy m iłośnicy starożytności naszego mia­
sta, odezwali się w  dziennikach tutejszych, celem 
założenia Muzeum zabytków szlązkich. Zwracali- 
na  to  uwagę, że przodkowie nasi w w ielu gałę­
ziach piękne zostawili pamiątki, godne naślado­
wania i w teraźniejszych czasach, a źe naszym  o- 
bowiązkiem je s t owe pam iątki starannie zbierać
1 w jednem  miejscu zgromadzić. Pom ysł ten  z wiel- 
kiem zadowoleniem  został przyjęty, bo chociaż o- 
gół mieszkańców naszego m iasta goni za zarob­
kiem, je s t i takich dość co w idzą w  zakładzie u- 
projektow anym  środek wielce nauczający, zatem 
użyteczny. Prow incja nasza obfituje w piękności 
pochodzące z wieków minionych, a jeśli to  co te ­
raz tu  i owdzie porozrzucane, skupi się w  jedno  
miejsce, nie ma wątpliwości, źe uform uje się zbiór 
bardzo ciekawy, ciekawy i dla Polaków , bo ileż

„I mnie też może to najgłębiej boli 
„Że taka święta!...“ — lecz tu, jego mowę 
Łkanie przecięło, i na matki łonie 
Boleśnie skłonił złotowłosą głowę.

Nagle się zerwał, chwycił się za skronie; 
Dziwna przemiano! jakaż myśl szczęśliwa 
Z oka mu błysła upojeniem dzikiem?
Wir złotych marzeń smutnego porywa... 
Jeszcze, nadziejo! lśnisz jednym promykiem!... 
Wspomniał, jak siostry, nieraz w prządek gro- 
Słyszały wieści, że u tych wybrzeży (nie 
Które dźwigają, ich domek ubogi,
Skarbiec zaklęty w tajnym lochu leży.

Skarby! tak  blisko!... pod stopami jego!
I on by nie miał ręki schylić po nie?

Skarby! w tem słowie czarnoxięzka siła! 
Wszak za skarbami, w najsmutniejsze progi, 
Miłość i dola co hyżej nadbiega!...

— Słyszał on także, iż piekło, zazdrości 
Ludziom tych skarbów, i na straż tam zsyła 
Wojsko mar dziw nych  i straszne Przeszkody; 
Lecz szał tem silniej zawrzał w piersi młodej; 
W szak ludzie giną dla wiary, dla chwały?
I któżby nie chciał zg in ąć  dla miłości?...

Jeżeli w walce z wyższą mocą skona,
Nie pożałuje ziemi osmutniałej,
I jego luba w swym bogatym dworze
0  jego czynach posłyszy zdumiona,
1 jego czyny będzie śpiewać może!
Jeśli zwycięży, o Boże! mej Boże!

Całe mu życie będzie pasmem pieśni,
Gdzie wyraz: szczęście—będzie zwrotką złotą! 
—Młodzianby pragnął uzbroić się wcześniej, 
Wiedzieć już próby które go oplotą,
Spytać rodziców, jakie to im dziwy 
Opowiadali najsędziwsi ludzie?
Lecz zamilkł —  z trwogi by matka struchlała 
Od niebezpieczeństw go nie powstrzymała;
Z trwogi by ojciec, doświadczeniem siwy, 
Złud szyderczemi nie rozwiał uśmiechy;
O! bo cierpiący kocha się w ułudzie,
Jeśli ta złuda jest matką pociechy!
Wiec ku drzwiom zmierzał.— „Gdzież idziesz

(Gottliebie?44 
„Matko, nad morze... ta strzecha tak niska 
„Pierś mi rozpala... czoło mi naciska...“

— „Czekaj młodzieńcze!44 Ojciec mu przerywa; 
„W szak to, jeżeli pamięcią nie chybię, 
„Piętnasty lipca, owa noc straszliwa
„Dla całej Rugji “

„ T a k - ta k 44 syn powtarza; 
„Piętnasty lipca; przypominam sobie 
„Żem różne dziwy słyszał o tej dobie; 
„W szak to dziś chodzą upiory, olbrzymy; 
„Słyszałem także o cieniu korsarza; 
„Powiedz mi ojcze: czy to ten morderca 
„O którym wszyscy piosenkę nucimy?44 
— „Ten sam.44

—„Ach ojcze! i jeszcze go można 
„Spotkać i widzieć?... może to bezbożna



tu  znajduje  się jeszcze  pam ią tek  z czasów  p o l­
s k i c h .  T o w arzy stw o  n a  p rzysz łą  w iosnę  ju z  rad e  
b y  o tw orzyć .zam ierzone m uzeum ; w zyw a p rze to  
do zapisu  i do sk ładki w  ilości jed n eg o  ta la ra  na  
rok , za co zy sk a  się w o ln y  w stęp  do w y staw y . 
S ądząc że pow odzenie  now ego  m uzeum  s ta ro ż y ­
tności szlązkich  n ie jednego  P o la k a  a osobliw ie 
archeo logów  zajm uje, nie om ieszkam  później ob ­
szernie o nim donieść, ogran iczając  się. dziś n a  s a ­
mej o nim  wzmiance.

W  ty c h  dniach , w  obw odzie B olesław śkim  
(Bunzlau), ch łop  p rzy  o ran iu  natrafił n a  u'i elitą 
urnę  o toczoną czterem a m niejszem i dzbanam i 
i m ałą m iską okrąg łą . U rn a  w p o stac i dw ó ch  tę ­
p y c h  ostrok ręgów , p o d staw ą  s ty k a jący ch  sie 
a  kościam i napełn iona , p rz y k ry ta  b y ła  w ie lką  mi­
są  okrąg łą , rów nież kości zaw iera jącą . Ze d zb a­
nów  trzy  b y ły  rów nej w ielkości, czw arty  nieco 
m niejszy, a w  w szystk ich  znajdow ała  się ja k a ś  zie­
m ia czarna  i popió ł. O zdoby n a  urnie sp o s trzeg a­
no  bardzo  niezgrabne, sk ład a ją  się z rozm aitych  
k res  ja k b y  w idelcam i zrobionych; n ap isu  lub  in­
nego  znaku  n a  niej nie m asz. P o le , zkąd  w y d o b y ­
to  ten  zab y tek  s ta ro ży tn y , św ieżo b y ło  obsiane, 
a  zatem  dalej k o p ać  nie w y p ad a ło . P o  żniw ach 
p rzysz ło rocznych , w łaściciel je d n a k  postan o w ił 
zrobić s ta ran n e  poszukiw ania , a spodziew ać się 
należy , źe w te d y  z tego m iejsca now em u m uzeum  
p rz y b ę d ą  ciekaw e exem plarze.

Jeśli nie m ylę się, ju ż  doniosłem , że karczma na 
śn ieżn e j /tupie (S chnekoope), na jw yższym  szczycie 
g ó r o lbrzym ich, nic daw no  s ta ła  się łupem  p ło ­
mienia. W łaściciel d b a jący  o w ygodę  gości w  le- 
cie licznie do niego w ęd ru jący ch , ju ż  n a p ra ­
w ia szkodę p rzez ogień m u w y rz ą d z o n ą , b u d u ­
ją c  n o w y  a w  ro zm ia rach  nierów nie w iększy  
gm ach. Z nając  słab ą  s tro n ę  ziom ków  sw oich, p a ­
m iętał też i o sali, a  n a  ro k  p rzy sz ły  Szlązacy  
i Szlązaczki— d a  P a n  B óg doczekać— p rz y  dźw ię­
k u  a r f  i sk rzy p cy  czeskich, n a  najw yższym  p u n ­
kcie Niemiec, b ęd ą  m ogli tańczyć. W ięcej ja k  d a ­
w niej w idujem y te raz  tu  n o w o ś c i  literackie  z W a r ­
szaw y, a ja k  słychać ', n iedaw no  p rzyby łem u  p. 
H enrykow i Merzbachowi w inniśm y tę  p rzysługę . 
P okazano  nam  tom  p ie rw szy  dzieł A dam a M ickie­
w icza, tex t do H alk i M oniuszki, k ilka  p o szy tó w  
X ięgi św iata, a w szystko  to  w  w y d an iu  takiem , źc 
p raw d z iw y  zaszczy t czyni k ra jo w i w  k tó ry m  w y ­
szło. Jeśli m łody  a  g u s t niem iecki dok ładn ie  zn a ją ­
cy x ięgarz i n ad a l raczy  o n as  pam iętać , p rz y sy ­
ła jąc  nam  co się zjaw i ciekaw ego i godnego 
w  W arszaw ie , o ty le  p rzynajm niej p rzy słu ży  się 
lite ra tu rze  k ra jow ej, że taż w ięcej ja k  d o tą d  b ę ­
dzie znana za g ran icą , bo  m am y tu  ludzi (choć nie 
koniecznie w iele) m a jący ch  sobie za obow iązek  
zw racan ia  uw agi pub liczności n a  w szystko , cok o l­
w iek  p o d n o sić  inoźe sąsiedn i k ra j po lsk i w  opinji 
ogółu , a dzienniki nasze, osobliw ie G azeta  W' to -
jTmngr'Tr"””   i ■ * ł B M ł M l l M — — —

„C heć we mnie p a ła , lecz z całego serca 
„D ałbym  pół życia, by raz widzieć ducha!...,, 
— „Ej synu, młodość, z dumą swą cię pieści; 
„Lecz gdybyś ujrzał, wnet postrach i skrucha 
„Takby cię zmogły.... straszne to powieści...44

Na słowo: powieść, juz rozciekaw iona 
W  około ojca ciśnie się rodzina;
Coraz mnićjMvartko szeleszczą wrzeciona... 
Ojciec się ciesząc że smutną myśl syna 
W  inny prąd zwróci, w te słow a zaczyna:

V.
„W iesz że ta  sk a ła  na  której mieszkamy,
„W  morze się spuszcza wielkiemi rozłam y; 
„N a wyspie mówią, że co noc, duch biały 
„Jakiejś kobiety, od wieków zaklęty,
„N ad morze zwolna zstępując ze skały  
„Czarodziejskiemi prośby i ponęty 
„Podróżnych w oła, wstrzymuje i łudzi.

„Znałem  sędziwych i szanownych ludzi 
„Co ją , jak  ręczą, widzieli zdaleka;
„Ale ją  trw oga otacza tak  wielka,
„Że jeszcze nigdy nikt nie poszedł za nią;
„Bo kto ją  ujrzy, ja k  wicher ucieka!

„Niektórzy mówią, że ta  kusicielka 
„Chce podróżnika wodzić nad  otchłanią,
„By w końcu z urwisk strącić go w  bałw any, 
„Albo w prowadzić w jakiś loch nieznany 
„Gdzie w  kocioł z miedzi rzucą go szatany.44

„Inni znów mówią, że postrach się zmienia 
„W  dziwnej miłości żar niepokonany;

cław ska, do tego chę tn ie  ręk ę  p o d a ją .
N a  dokończenie winienem  p arę  słów  o dpow ie­

dzi, n a  odezw ę p . R ednaxeli K erkow skiego  z gub. 
W o ły ń sk ie j do re d a k c ji w  N rze 325 K ronik i u- 
m ieszczoną, chociaż R ed ak cja  o ile m ożna p rzy ję ła  
n a  siebie obow iązek usp raw ied liw ien ia  k o rresp o n - 
d en ta  od  k ilku  la t ju ż  w spółpracow nik iem  je j b ę ­
dącego.

Co C ieszyński P am iętn ik  m oralno -re lig ijny  p i­
sze w zględem  m oralnego  usposo b ien ia  lu d u  szląz- 
kiego, tego nie wiem, bo pism o to  nie dochodzi 
rą k  m oich; a le z a to  czy tu ję  inne, zw łaszcza w szyst-  
kie  w  p row incji naszej w ychodzące, a w  tychże  
oprocz stałej ru b ryk i: kradzieże  i t. d., nie szczu­
p ły  koniecznie znajdu je  się szereg  in n y ch  p rze­
kroczeń , tak , źe w olno  p o w ątp iew ać  cokolw iek
0 p rzy k ład n em  usposob ien iu  ludu , k tó ry  w  d a le ­
kim  W o ły n iu  ta k  gorącego  znalazł o rędow nika. 
Źe w zględem  tegoż ludu , nie zasługu ję  n a  p rz y ­
dom ek pessym isty , ani p a trzę  przez okopcone 
szkiełko; dow odziłem  m iędzy innem i k o rresp o n - 
cją  w  N rze  267 K ronik i zaw artą , ale chcąc  być  
sum iennym  sp raw o zd aw cą— a rad b y m  b y ć  u w a­
żany  za tak iego— przedew szystk iem  w y p a d a  nie 
by ć  jednostronnym , lecz zgodnie z p ra w d ą  d o b re
1 złe w yłuszczyć.

S tosow nie  do tej z a sa d y  będące j zapew ne i za­
sa d ą  redakcji, m uszę dziś nadm ienić— choć to  p o ­
d ług  m niem ania szanow nego p a n a  K erkow skiego  
w  epoce przesilen ia , w  k tó re j te raz  m am y, nie j e s t  
na czasie m ów ić o złem, a tem  w yw ołać  szkod li­
w ą  p ro p ag an d ę , źe w  S z lązk u au strjack im  w  d ru ­
giej po łow ie zeszłego m iesiąca w  G refenbergu  
gw ałtem  w yłam any zosta ł grób D riesnilza , a z m iej­
sca  sp o czy n k u  sław nego tego  m ęża i d o b ro czy ń ­
cy  ca ły ch  okolic, nie ty lk o  w ykradz iono  krzyż 
sreb rn y , ale i rozb ito  i w yrzucono  sk rzynkę  za­
w ie ra jącą  w nętrzności n ieboszczyka. T ak że  o tem  
donoszą  dzienniki W iedeńsk ie ,

U  n as  znow u, z p o w o d u  coraz bardzie j pow ię­
kszającego  się ro zb o ju  po  szosach  i gościńcach  
do W ro c ław ia  p ro w ad zący ch , ś ro d k i tem u zap o ­
b iegające, znacznie zo sta ły  pom nożone, a co noc 
p o  s tro n a c h  szczególnie zagrożonych , o d b y w ają  
się n ie ty lko  p a tro le  kom unalne p o d  dow ództw em  
żandarm ów , ale i oddzia ły  s traży  po licy jn e j o b ­
jeżdżają  w sie  m iasto  nasze okala jące. Jeśli szano­
w n y  o b y w a t e l  W o ły ń sk i s p y ta  się , czego to  
w szy stk o  dow odzi, odpow iem , źe ja k  w szędzie ta k  
i u  n as  je s t  m ieszanina d o b ry c h  i z łych  ludzi, k tó ­
ry c h  bynajm niej w  ogólności nie p o tęp ia  się k ied y  
m ów i o złem, co ten  lub  ów  p o m ięd zy  nim i p o ­
pełnił.

w i a d o m o ś ć  s mummm
A N  G L  J  A.

Londyn 6 S tyczn ia . Z apow iadano  że now e i jak -

„Że ktoby przem ógł chwilę przerażenia,
„N a całe życie, w tajemnej jaskini,
„Sercem  przykuty, pozostałby przy niej.44 
— „Ojcze44 rzek ł Gottlieb— „ a  ciż rozbójnicy? 
„Czy nie spotkałeś choć cienia ich cienia?44

— „Dziękuję niebu, że skrzydło aniołów 
„D otąd odemnie te widma odgania,
„Bo przykre o nich brzmią opowiadania: 
„Mówią, że temu lat trzysta  czy dwieście, 
„Ten, co ze wszystkich m iał serce najkrw a-

(wsze,
„(A  co był rodem  z tej naszej Ruszwicy 
„Gdzie nieraz chodzisz aby sprzedać połóW), 
„Z ostał pojmany, i gdzieś w obcem mieście 
„Straszną śmierć znalazł,— i że odtąd zawsze 
„W  rocznicę doby w której jego ścięcie 
„W róciło  morzom pokój i nadzieję,
„Jeszcze przypływ a na czarnym okręcie.
„Ale to wszystko są bajki zapewnie;
„W ieści o skarbach, o białej królewnie 
„Rozsądny człowiek nie nazwie inaczej;
„Bo choć co naw et gdzieś niby zobaczy,
„Z samego siebie się potem rozśmieje.44

Y I .

Gotlieb pożerał dźwięki opowieści;
Straszność tych przygód jego męztwo pieści; 
Tylko te słow a zsy łają mu dreszcze:
„N a całe  życie w tajemnej jaskini 
„Sercem przykuty, pozostałby przy niej.44 
W aży je  —  duma —  i w aha się jeszcze...

zapew niano z w ielkiem  zaufaniem , osta teczne u s i­
łow an ie  spuszczenia Lem atana  n a  w odę, zostanie 
dokonane w poniedziałek , a pub liczność chociaż 
często zw odzona, uw ierzy ła  tym  now ym  obietni­
com. N iezm ierne tłum y zgrom adziły  się w  okolicy  
M illw all, a ci w szy scy  k tó rzy  m ogli uzyskać  p rz y ­
stęp  do w arsz ta tó w , k o rzy sta li z tej sposobności. 
M iędzy innem i znajdow ali się: ko m en d an t R o b e rt­
son, n ad in ten d en t w ydziału  parow ego  m ary n ark i 
k ró lew sk ie j i p . S tep h en so n  członek parlam en tu , 
k tó rzy  by li razem  z p . B runei.

D użo spodziew ano  się z p rzy b y c ia  ty c h  trzech  
znakom itości n a  m iejsce operacji, a le  nie p rz e d ­
siębrano  nic w ięcej p róćz p rzekonan ia  się o stan ie  
rozm aitych  i licznych  m aszynerji u ży ty ch  do tego  
w ielkiego przedsięw zięcia. Ju ż  nareszcie o p ó ź­
nej godzinie sądzono pow szechn ie , źe rozpoczną  
się op erac je  spuszczenia s ta tk u , k ied y  w  tem  n o - 
w y  w y p ad ek  nie n a leżący  do kom petencji inźenje- 
rów , n a  k ilka dni p rzynajm niej spow o d o w ał za­
n iechanie  w szelk ich  usiłow ań- B ry g  o 700 becz­
k a c h  ładunku , c iągniony  p rzez s ta tek  p a ro w y , 
skutk iem  niezręczności stern ika , ^zawadził o b a rk ę  
p rzyw iązaną  do ty łu  Lewiatana  i pom im o w sze l­
k ich  p rzedsięw ziętych  środków , sp o w o d o w ał je j 
zatonięcie. N ie m yślan o  ju ż  w ted y  o spuszczeniu  
i znów  zajdzie tu  d ługa  zw łoka.

—  S tand a rd  w  drugiem  w ieczornem  w czora j- 
szem  w ydan iu , ogłosił n a s tę p u ją c ą  n a d e r  w ażną 
w iadom ość:

„ /  w ielkim  żalem  dow iadu jem y się ze ź ró d ła  
w  k tóreiii m ożna p o k ład ać  bezw arunkow e zaufa­
nie, iż rz ą d  o trzym ał doniesienie, źe sir C olin Cam p­
b e ll cofnął się do C aw npore, zo staw u jąc  L ucknow  
w  rę k a c h  p o w stań có w . P ok azu je  się z tego , źe 
p rzew id y w an ia  ob jaw ione w  poprzedn ie j poczcie, 
aż zan ad to  nieszczęśliw ie spraw dziły  się.«

Sun  w  osta tn iem  w y d an iu  m ów i, źe to  je s t  p o ­
g łoska  n iedorzeczna, k tó re j źródłem  j e s t  zapew ne 
n a s tęp u jąca  depesza  og łoszona przez Gazette'.

N aczelny  w ódz do jen era ln eg o  g u b ern a to ra .
i.O b ó zp o d  L ucknow  20 lu tego  godzina 6 w ie­

czorem .
..G arnizon w  L u ck n o w  zosta ł osw obodzony , te ­

raz  zajm uję się p rzew ożeniem  kob ie t i dzieci do  
ty ln e j s traży . Zam ierzam  w yprow adzić  ca łą  siłę 
n a  ja k i o tw a rty  p u n k t za m iastem , bez żadnej d a l­
szej w alk i (without, fu rth er  loos o f life).

Limes zajm uje się zarzu tam i jak ie  p rzed staw io ­
ne są  p rzeciw  ak tow i tyczącem u się w olnej żeglu­
gi na D unaju . P ow iedziaw szy  źe m o cars tw a  do  
k tó ry c h  n ależą  brzegi te j rzeki, zaw arły  m iędzy so ­
b ą  ugodę ośw iadczającą, że w ew nętrzna  żeg luga  
o d d a n ą  zostan ie  p o d  n ad zó r ty c h  p ań stw ; w  n a ­
s tę p u ją c y  sp osób  objaśn ia  pow ody , k tó re  w ed ług  
niego pow inny  uczynić poźądanem  zerw anie te j 
ugody .

- C hociaż bardzo  da lecy  je s te śm y  o d  m yśli n a ru -

VII.
Ogień przygasa... ojciec, chyląc oczy,
Marzy swą przeszłość, i opuścił sieci.
— Zastawę z cyny, co jak  srebro świeci, 
Skrzętnie ustaw ia m atka niestrudzona.
— Dziowki się goniąc rzuciły wrzeciona, 
Uwiędły kw iatek wyplotły z warkoczy,
I oto, wierny pocieszyciel ludu,
Sen, goniec szczęścia, najsłodszy syn trudu, 
Rozwił kotarę z najbogatszej tkanki 
N ad mieszkańcami ubogiej lepianki.
— Ale młodzieniec nie m ógł zam knąć oka... 
Biegły godziny, jemu się zdaw ało 
Że duchów rzesza niezmiernie wysoka,
W  okienko puka dłonią strasznie b iałą,
I z jękiem b łag a  jego zmiłowania.
— Już sen m łodości powieki mu skłania, 
Ledwo je zam knął, czuje z dreszczem trwogi 
Zimne dotknięcie ręki niewidomej...
P rze ta rł źrenice... zerw ał się ze słomy,
Z ostrożną ciszą przystąpił pod progi,
Uchylił drzwiczki, rzucił w zrok nieśmiały,
I oto klony i dęby i buki
D rżąc wyciągnęły ku niemu konary,
Jakby prawice, ja k  napięte łu k i.....
Liście zerwane świsnęły, ja k  strzały...
Z otchłani morskiej śmierć rzuciła huki.....
A Gottlieb poszedł wyzyw ając czary.

(Dokończenie nastąpi) .



szenia w jakikolw iek sposób niezawisłości P o rty  
i je j prowincji i chociaż polityką angielską było za­
w sze i tym  razem  je s t  także, jak  się spodziewamy, 
to, żeby państw o ottomańskie było w rzeczywi­
stości tern, czem je s t w teorji, to je s t  mocarstwem 
niezawisłem i samowładnem, nie możemy jednak  
w strzym ać się od protestacji przeciw  jpośpiecho- 
wi z jakim  państw a nadbrzeżne zaw arły tę ugodę 
ze szkodą tak  m ocarstw  europejskich jak  i siebie 
sam ych.

Ze W irtem berg, B aw arja  i A ustrja s tara ją  się 
zachow ać monopol żeglugi na tej części D unaju, 
k tó ra  przepływ a przez ich respective terry torją, to 
zdaje się bardzo naturalńem ; miały one zawsze 
ten m onopol i m ają prawo zachować go i nadal, 
ale należało zachować sw obodę żeglugi poniżej 
Sęmlina a przynajm niej Orsowy, p od  warunkam i 
jak ie  P o rta  uznałaby sprawiedliwemi.

Nie można wątpić, że interessa tych  okolic w y­
m agają, aby kraje takie jak  F rancja i Anglja mia­
ły  zupełną łatwość dla swego handlu. Są to  naj­
bogatsze i najczynniejsze m ocarstw a europejskie, 
produkują one w yroby rękodzielnicze [bardzo p o ­
szukiwane i oba potrzebują płodów  rolniczych 

. południowego Dunaju.
A ustrja m a swoje naturalne korzyści, aby utrzy­

mać sw oją pozycję przeciw  wszelkiej obcej kon­
kurencji. Nie ma więc tu  żadnego pow odu do ra ­
dzenia koalicji, k tó rab y  obudziła zazdrość obcych 
m ocarstw , przeciw  gabinetowi wiedeńskiemu.

Co do P orty  i X ięstw  popełniły one b łąd  któ- 
rego z pew nością będą żałowały. Ich  interessa 
w ym agają niewątpliwie przyzwania, a nie od p y ­
chania przedsięwzięć cudzoziemskich.

Możemy zapewnić, że przedstaw ienia m ocarstw  
zachodnich będą w ysłuchane i że świeża um owa 
zostanie zmienioną w sposób dozw alający statkom  
zagranicznym żeglować na  wewnętrznej części 
rzeki. G dy to się stanie i gdy agitacja polityczna 
m ołdo-w ołoska ustanie, bardzo być może że T u r­
cja europejska rozpocznie długi zawód pom yślno­
ści i pokoju. [Ind. Hel.)

F  R A N  C J  A.
—- Jeszcze w dniu 13tyin listopada rząd  nasz 

otrzym ał od swoich ajentów  w Chinach wiadom o­
ści w skazujące bliskie rozpoczęcie nieprzyjaciel­
skich kroków . D la tego nie byłoby w tem  nic dzi­
wnego, gdybyśm y następną pocztą otrzymali wia­
domości o bom bardow aniu i zdobyciu Kantonu, 
k tó ry  zawsze był w skazyw any jak o  zakład k tó ry  
sprzymierzeni powinni opanow ać.

P rzy odejściu ostatniego statku  pocztowego, ad ­
mirałowie Seym our i R igault de Genouilly, czynili 
już  przygotow ania do ataku. Ze swej strony mie­
szkańcy K antonu przedsiębrali środki ja k  najsil­
niejszego oporu. M nóstwo kobiet i dzieci opuściło 
to miasto.

W iadom o że am bassador angielski lo rd  E lgin  i 
am bassador francuzki baron Gross, przybyli od 
wielu miesięcy do Macao. M inister S tanów  Zje­
dnoczonych i admirał CKSARSKO-Rossyjski przyby­
li tamże później. T ak  więc cztery najpotężniejsze 
m ocarstw a świata są tam reprezentow ane i dzia­
łanie dyplomatyczne postępow ać będzie jednocze­
śnie z operacjami wojenneini.

Ja k iek o lw iek  s ą  ś ro d k i p rze c iw  ch iń cz y k o m , j a ­
ka k o 1 w iek  e n e rg ja  k tó r ą  ro z w in ą  w  w a lc e , zw y c ię- 
z tw o  arm ji fran cu zk ie j i an g ie lsk ie j n ie  u le g a  w ą t ­
p liw o śc i. A le ja k ie  b ę d ą  sk u tk i te j p ie rw sz e j s p r a ­
w y ?  ( zyz zajęcie  ta k  lu d n e g o  m ia s ta  n ie  p r z e d s ta ­
w i tru d n o ś c i  n ie p o d o b n y c h  do  zw alczen iu  z t ą  ilo ­
śc ią  Avojska lą d o w e g o , k tó rą  sprzymierzeni m o g ą  
ro z p o rz ą d z a ć ?  Je d n e m  słow em , tru d n o  j e s t  p rz e ­
w id zieć  dzis w a ż n o ść  i r e z u lta t  te g o  p ie rw sz eg o  
a k tu  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o , p o n ie w a ż  a m b a ssa d o ro -  
w ie m a ją  z u p e łn e  p e łn o m o cn ic tw a .

Nie zdaje się jed n ak żeb y  zamiarem rządów  fran- 
cuzkiego i angielskiego było posunąć się dalej nad 
otrzymanie korzystnego trak ta tu  handlowego, tu ­
dzież garawa utrzym yw ania ajentów dyplom atycz­
nych  przy dworze Pekinu. Łatw o przewidzieć że 
co do pierwszego punktu , rząd  państw a niebie­
skiego ustąpi tak ja k  to  uczynił w 1810 r., ale co 
do drugiego przygotow ać się należy na ja k  naj­
żyw szy opór. Powodzenia z bron ią nie będą może 
dostatecznem i do zwalczenia opozycji jak ą  okaże 
Cesarz chiński, i dem onstracja jak iej próbow ano 
przeciw  jego  państwu, może nie zostanie uwień­
czona powodzeniem jakiego z początku mogło po ­
zw alać spodziewać się, posłanie sił względnie b a r­
dzo znacznych. D la tego zdaje nam się, że w ojna 
nie będzie prow adzoną dalej za pewne °ranice.

Jeśli jesteśm y dobrze zawiadomieni, Anglja po-
\ \  drukarni J. Uugra. ■

przestanie na zajęciu kilku miast na brzegach i kil­
ku portów  kupieckich. Jej interessa będą dosta­
tecznie zabezpieczone, jeśli będzie mogła sam owła­
dnie opanow ać punkta w k tó rych  potrzeby je j h an ­
dlu w ym agają bezpośredniej i skutecznej p ro tek ­
cji. W  takiem położeniu, nie będzie ona już w y­
staw ioną na  zatamowanie lub narażenie swoich 
stosunków  handlow ych przez opór lub niedorze­
czność fanatycznego m andaryna.

Amerykanie a raczej S tany Zjednoczone poprze­
staną na  ostatniem  zajęciu w yspy Form osa, na k tó ­
rej niedaw no założyli kan to r handlowy.

Co do F rancji daleko mniej interessow anej niż 
Anglja, z pow odu znaczniejszej daleko rozciągło­
ści je j handlu  z Chinami, być bardzo może że ona 
gdzieindziej poszuka sobie wynagrodzenia.

W spoinnieliśm y w swoim czasie że rząd fran­
cuzki w zeszłym roku powierzył znakomitej kom- 
niiśsji studjoW anie natu ry  p raw  swoich do pań ­
stw a Anain , nazywanego inaczej K ochinchiną.
Około tego to  czasu, ukazał się w  ConstitulioneHu
artykuł którem u przypisyw ano źródło w pół-urzę 
dowe i k tóry  sprawił wielkie wrażenie. N ader roz­
ciągłe praw a Francji do Koehinchiny, były tam 
stanowczo rozwinięte i wykazane.

Ponieważ nietylko wykonyw anie tych  praw  b y ­
ło nieuznane, ale nadto świeże zamordowanie xię- 
dza Diaz wykazało, że prześladow anie chrześcjan 
doszło do najwyższego stopnia, przeto rząd Ce­
sarski postanow ił położyć koniec tem u stanow i 
rzeczy, i zmusić do uznania naszych trak ta tów  i 
szanowania naszej Hagi.

Instrukcje w tym  duchu zostały posłane admi­
rałow i Rigault de Genouilly jeszcze w październi­
ku zeszłego roku. Polecono mu opanow ać miasto 
T uranajedno  z najważniejszych w państw ie Anam, 
ogłosić w' niem pro tek to ra t Francji i gdyby było 
potrzeba, utrzym ać się w  niem przemocą.

Ma on w ykonać tę w ypraw ę z częścią s'ił które- 
mi rozporządza, ale przytem  posłane mu zostaną 
nowe posiłki, bo 500 ludzi p iechoty  m orskiej opu­
ściło już  T ulon  przed kilku dniami, udając się do 
eskadry adm irała francuzkiego statkiem  Gironde.

D w a inne statki wojenne, avizo parow y l.o pla­
ce i kanonierka A/nr me, odpłynęły w tym  samym 
czasie na  to  samo miejsce.

N ow a w ysyłka rów nej sdy, w krótce wypłynie 
z naszych portów .

W spom inaliśm y już  o uwieńczonych skutkiem 
negocjacjach z rządem  hiszpańskim , względem 
współdziałania w tej w ypraw ie części jego  garni­
zonu w ysp Filipińskich, i nic można w ątpić że 
F rancja i H iszpanja działać będą razem w tej sp ra ­
wie.

Z tego wszystkiego łatw o wnosić, że przyszłe 
poczty  z Chin będą pełne interessu i w obec obo­
jętności k tó ra w szędzie w Europie przyjm uje kwe- 
stje europejskie między dworami, cała uw aga dy ­
plom acji na niejaki czas przynajmniej zwróci się 
w najodleglejsze okolice w schodu. (Indep Ue/ge.) 

N I E  M C Y.
Hamburg. 4 Stycznia. O statnią pocztą z lnd ji o- 

trzymaliśmy listy z kantorów  ham burskicli w Szan- 
gai z Gtego, Macao 12tego i H ong-K eng 1-1 tego 
listopada. W  tym ostatnim  dniu 1U00 ludzi m ary­
narki angielskiej przybyło statkam i Imperndor i 
Imperafrice, a wkrótce spodziew ano się pódobnej- 
źe liczby tego samego w ojska. Od pierwszego li­
stopada szczególnie flota angielska na m orzach 
chińskich, otrzymała znaczne posiłki. Liczba dział 
i granatników  któremi uzbrojoną je s t  eskadra an­
gielska, w ynosi 523, prócz tego liczono 2iGpaszcz 
ognistych na eskadrze francuzkiej, a flota am ery­
kańska ma ich 99.

Sądząc z nadzw yczajnie wstrzemięźliwej posta­
w y pana Read, nie zdawało się praw dopodobną że­
by  eskadra am erykańska wzięła czynny udział 
w nieprzyjacielskich krokach.

W iadom o że przed wypowiedzeniem wojny, ame­
rykanie mieli ‘szczególne względy u władz chiń­
skich pod względem handlu. Negocjanci europej­
scy sądzą, że am erykanie nie zechcą kom prom ito­
wać przez nieprzyjacielskie wystąpienie przeciw 
Chinom tych  korzyści handlow ych jakie dotąd ma­
j ą  sobie zapewnione. Ich  celem zdaje się być uzy­
skać na brzegach oceanu spokojnego jak ą  stałą 
pozycję, bliską ich ostatnich granie na tym oceanie.

W edług  listów o k tórych  mówimy, siły angiel­
skie zapowiadane i oczekiwane wraz z terni jakie 
już  przybyły, wynosić będą przeszło 400D ludzi, 
przeznaczonych do operow ania przeciw  K antono­
wi. Europejczycy uważali tę siłę za niedostatecz­
ną do zajęcia stale tak  rozciągłego terrytorjum  po

Wolno drukować.'— Warszawa dnia I (13) Stycznia 1858.

zdobyciu K antonu. W spółdziałanie czynne esk a -' 
d ry  francuskiej z wojskiem które ma n a  pokładzie, 
zdawało się koniecznem, dla utrzym ania następnie 
na  w odzy ludności chińskiej w  tern mieście i są­
siednich wioskach.

W  H ong Kong i Macao powszechnie sądzono, 
że w net po zupełnem skończeniu tej drugiej kam- 
panji przedsięwziętej przez admirała angielskiego 
przeciw  K antonow i, w ojna z Chinami daleką je ­
szcze będzie od ukończenia. Bardzo to je s t trud- 
nein dla korpusu w ojska europejskiego posunąć się 
daleko w głąb kraju, przy systemie obrony p rzy ­
ję tym  przez dzikiego m andaryna, k tóry  gotów 
je s t  zniszczyć ogniem wszystko, coby mogło do­
starczyć jakichkolw iek zapasów  i wszystkie d ro ­
gi popsuć, aby im nie pozwolić postępow ać na 
przód  z potrzebnym  rynsztuukiem  i zapasami. T rze­
cia jeszcze kam panja przeciw  prowincjom  półno­
cnym w ym agająca dla zapewnienia powodzenia 
bardzo znacznych sił lądow ych, stałaby się ko­
niecznie potrzebną, aby zmusić cesarza chińskie­
go do przyjęcia w arunków  pokoju, k tóre p ań ­
stw a m orslue m ające udział w tej wojnie, m ają 
praw o narzucić mu po szczęśliwein pow odze­
niu przedsięwziętych przez nich operacji.

(In d ependnnce Helize)

»  i  Ł  ~
Nakładem  xięgarni isk ład u  not muzycznych G ustaw a 

GEBETHNER i Spółki, przy ulicy K rakow skie-Przed- 
nneście Nr. 4 15, w pałacu JW . hr. Stan. Potockiego 
w yszła w nowćj edycji W eterynarja popularna czyli 
nauka poznawania i leczenia chorób zw ierząt dom o­
wych, napisana przez Jana-N epom ncena Kurowskiego 
spoinie zlekarzein  weterynaryjnym , od wielu lat w k ra ­
ju  naszym praktykującym . W ydanie 3cie pow iększo­
ne, poprawione podług now szych doświadczeń z do­
daniem opisu kilkunastu  chorób zw ierząt domowych 
dw a tom y, z atlasem  z I8 tu  tablic składającym  się.—  
Cena rs. 3. Osoby na prowincji zamieszkałe, które ra ­
czą należność pocztą nadesłać, otrzymają, powyższe 
dzieło franco. (Nr. 1 4 —1.)

X iegarnia Karola BERNSTEINA przy ulicy M iodo­
wej N ro 483, otrzym ała następujące nowości: X. Gau- 
inc: O znieważ.aniu p racą  Niedzieli, 1 tom, 50 kop ; 
K aczkow ski Zyg.: Annnncjata pow ieść historyczna, 3 
tomy, rs. 5; K urow ski J. N.: W eterynarja  popularna, 
nauka poznawania leczenia chorób zwierząt, 2 tomv 
z atlasem, rs. 3; P ług A : Pam iątki domowe, 1 tom, rs.
1 kop. 50; Lenartowicz Teofil: Poezje, 1 tom rs. 1 kop. 
50; Syrokomla: Dni doroczne na Litwie, 1 tom, (50 kop.

(Ner 15. —  1).

X . % G l t O D l  HI*. a « . - W  dniu 9 stycznia
r. 1). o godzinie 4ćj po południu, w ychodząc z domu, 
przez ulicę. Zimną, P tasią  i Ogród Saski, na ulicę K ró­
lew ską do domu p. Gródeckiego, z powrotem : K ró­
lewską, Graniczną, przez Bazar, Gnojną i Zimną, na 
róg E lek tora lnej, zgubiono dwie kieszenie łosiowe, w 
nich oyło dwa pugilaresy, i portm onetka w których  
było  gotów ką rs. 150, pieniędzy papierow ych w d ru ­
giej portm onetce około rs. 30, oraz znajdowały się 
pieniądze papierow e, prócz tego, dwa sola wexle en 
blanko wystawione przez P. taw ick iego , kw itną  zł. poi. 
3750, podpisany  P. Brykczyński, kw it na złp. 1000, 
z podpisem  P. A. W olff, i różne listy, notatki, rachun­
ki, kw it na złp. 4000, z podpisem  JW . Skarżyńskiego- 
Poszkodow ana najłaskaw iej uprasza, o zw rot ta k o ­
w ych do mieszkania przy  ulicy róg Zimnej i E lek toral­
nej w dom u Ettingera Nr. 793 na 2iem piętrze. Co do  
wexli i kwitów, znalazca żadnej korzyści mieć nie b ę ­
dzie, gdyż Stosowne zastrzeżenia poczynione zostały.
W dow a Szajndla Reinberg (Nr. 1 2 - 2  )

PRZYJECHALI DO WARSZA «VY.
Rzeczywisty radca  s ta ­

nu Niemojewski, koniuszy 
dw oru J. C MOŚCI, m ar­
szałek szlachty gub. R a­
domskiej i jenerał-rnajor 
hr. Opperman gubernator 
cywilny tejże gubernji z 
Radomia, X. Myśliński ad ­
m inistrator- djecezji P ło ­
ckiej z P łocka, Grąbcze- 
tuski W ład. oby. z P łocka 
n r 556, Karski G ustaw  ob. 
z Slężan nr 414, Lutosła­
wski Edw. ob. z Rembieli- 
na nr 625, Mleczko Hen. 
oby. z Trzebienia n r 601, 
Podczaski Edw. ob. z Z ie­
lonki n r 476, Romer Lud. 
ob. z Ź dżar nr 476, Stoko­
wski D jonizy ob. zP iesko-

wic n r 585, Trzciński W ła. 
ob. z Lipnik nr 634, 'Iur- 
ski Xaw. sędzia pokoju 
z Szulmierzyc nr 476, W a­
lewski Stan. oby. z Scibo- 
rowic n r  1345, Kurnato­
wska K arolina oby. z Po­
znania, Maszowski Jan kup. 
z G dańska nr 556, Prove 
F erdynand kup. z G dań­
ska nr 638.

W Y JEC H AL I Z WARSZAWY.
Romaszewski Antoni o b .  

do Doinaszewnicy, M osz­
c z y ń s k i  W alenty obylv. do 
K r z y m o w a , Moniuszko Cze­
s ł a w  art. muzy. do W ilna, 
Stojowski sędzia pokoju 
do Krasocina, Wierzbicki 
Leon oby. i Winnicki Lud. 
ob. do Ublinka.

T E A T R  W IELK I.: Dziś: Esmeralda. 
Er mmi.

J u tr o :

Starszy Cenzor, F. S o b i ts z c z a n s k i .


